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Krwawy płebigcył.
Po raz trzeci lud na Górnym Śląsku 

Vi drodze krwawego plebiscytu wypowiada siq 
za zjednoczeniem z Rzecząpospolitą Polską. 
Pierwszy raz złożył on na ołtarzu wolności 
daninę krwi, gdy Hórsing krwią i żelazem 
Jednoczył*  Śląsk z Rzeszą Niemiecką; drugi 
raz, gdy bolszewicy zbliżali się pod mury 
Warszawy, a sojusz rosyjsko-niemiecki miał 
się uzewnętrznić w walce przeciwko cywili­
zacji zachodu; po raz trzeci — dzisiaj, gdy 
krew i wolę ludu polskiego usiłowali dyplo­
maci przefrymarczyć za złoto i węgiel... 
Bezpośrednią przyczyną ostatniego zbrojnego 
porywu była wiadomość podana przez prasę 
niemiacką, że komisją międzysojuszniczą 
w Opolu większością głosów uchwaliła oddać 
Polsce tylko dwa powiaty: pszczyński i ry­
bnicki, a pozostały obszar wraz z okręgiem 
przemysłowym, gdzie robotnik polski ławą 
manifestacyjnie oddawał głosy swe na rzecz 
prawej Ojczyzny, Rzeczypospolitej Polskiej,— 
postanowiła zwrócić Niemcom. Pod wpły­
wem tej wiadomości lud zerwał się do krwa­
wego protestu i śmiałym odruchem zajął 
zbrojnie cały obszar swego dziedzictwa, na 
którym w czasie plebiscytu większość głosów 
oddano za Polską. Za naturalne prawo przy­
należności Górnego Śląska do Macierzy spra­
cowane dłonie górnika i robotnika polskiego 
już po raz trzeci chwytają za broń, by od­
mierzyć sobie sprawiedliwość, której odma­
wiają mu kupczący dyplomaci, szafując jego 
krwią i znojem.

Ostatni zbrojny poryw górnoślązaków to 
widomy dowód polskości Górnego Śląska. 
Dyplomaci nie chcą tego zrozumieć, iż tylko 

za „wielką rzecz" tak hojnie szafuje się 
krwią ofiarną i nagą pierś wystawia pod 
ogień karabinów maszynowych knechtów 
pruskich. Dyplomaci nie chcą tego zrozu­
mieć, iż, gdyby polary stanowili znikomą 
mniejszość na Górnym Śląsku, bądź czuli 
i myśleli po niemiecku, niemożliwy byłby 
tak imponujący i żywiołowy ruch zbrojnyI 
To jest wymowa faktów! Świadectwo cyfr 
głosów oddanych za Polską, dokumentuje się 
najcenniejszym skarbem, jakim człowiek roz­
porządza — ofiarą krwi. Lecz tam, gdzie 
chodzi o złoto i węgiel, głos krwi nie mówi 
do sumień dyplomatów, Jak w czasach nie­
wolnictwa kupczą narody silne, będące rze­
komo uosobieniem kultury wieków, wolą 
i czynem biednego ludu, który niczego od nich 
nie żąda okrom—wolności!

Odmawiając mu _ tego skarbu wśród po­
wodzi frazesów o samostonowieniu i samo*  
określeniu ludów, o poszanowaniu- woli ma­
łych narodów, dokonywują oni zbiorowego 
mordu, za cenę złota i czarnych djamentów. 
Cierpliwość ludu ma również swój kres: spra­
wiedliwość tryumfować musi. Dziś robotnik 
polski zbiorowym wysiłkiem woli na komi­
nach fabrycznych i kopalnich Górnego Śląska 
zawiesza sztandar wolności: biało - czerwony 
znak! Jutro ludy Indji Wschodnich, Egiptu 
i umęczonej Irlandji, podepczą akty kupczącoj 
dyplomacji, wznosząc wzwyż zwycięski sztan­
dar walki o wolność. Ten „cudów cud" ziścić 
się musi.

Wola i czyn wolnych ludów zwyciężyć 
muszą.

Kaiimiert Zagończyk.

JM* 6.Warszawa, 26 maja 1921 roku.Rok I,
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X przeszłości XwiązRu Słrzefeclfiego.
Fo raz pierwszy w wolnej Polsce przed ro­

kiem zgórą powstały Związek Strzelecki na­
kreślił sobiezadanie naczelne: wychowanie mło­
dego pokolenia polaków na obywateli żołnie­
rzy, gotowych i zdolnych do skutecznej obro­
ny swego niepodległego bytu państwowego.

Tak zakreślone cele są nawskroś nowo- 
źytneml, przygotowanemu do dzisiejszej chwili 
dziejowej, do warunków współczesnych po­
siadania własnego państwa i konieczności za­
gwarantowania mu bezpieczeństwa i prawa 
do wszechstronnego rozwoju. Mimo całej 
aktualności tych haseł, myśl przewodnia 
jednak dzisiejszego Związku Strzeleckiego, 
czerpie swą w iarę i nadzieję z tej samej kry­
nicy ducha, której miano: umiłowanie wolnoś­
ci, a z której poczynały się wszystkie pol­
skie bunty i zmagania się z najazdem, wyz­
woleńcze porywy ducha i ofiarne szamotanie 
się z przemocą, krwawe i bezkrwawe trudy 
męczeństwa narodowego, wszystkie dotych­
czasowe orężne walki o utraconą niepodleg­
łość, rozpoczęte protestem krwi konfedera­
tów barskich, a czynem zbrojnym z dnia 
6 sierpnia 1914 roku zakończone.

A w pierwszym rzędzie nietylko z naz­
wy i podobieństwa form organizacyjnych, ale 
spadkobiercami z ducha pragniemy stać się 
tych Związków i Drużyn Strzeleckich, które 
w- czasach powszechnej bierności i godzenia 
się z losem, mimo beznadziejności wysiłków, 
niechęci rodaków i pozornej śmieszności po­
czynań, podjęły trud obowiązku tworzenia 
„prywatneini środkami" polskich, kadr woj­
skowych dla armji przyszłego powstania.

Obowiązkiem moralnym każdego dzisiej­
szego Strzelca jest poznanie dziejów wszyst­
kich walk o niepodległość, oraz zrozumienie 
ducha i haseł tych organizacji wojskowych, 
które w okresie poprzedzającym wybuch woj- 
njt światowej, w obliczu mających się rozpo­
cząć krwawych zapasów, podniosły w górę 
pochylony od czasu upadku ostatniego pow­
stania sztandar walki zbrojnej z najazdem.

A działo się to w czasach szczególnie 
ciężkich, mrocznych i zdawaćby się mogło, 
całkowicie beznadziejnych, kiedy to ucisk 
przemocy osiągał swoje szczyty możliwości, 
* jednocześnie poczucie klęski i słabości włas­
nej gniotły wszelką myśl o możliwości prze­
ciwstawienia się złej niedoli. Po tragedji 
roku 63-go, pogrążone w apatji i niemocy 
politycznej społeczeństwo polskie, oswaja 8ię 

z losem okrutnym, zaczyna uważać stan nfe« 
woli za coś koniecznego i niezmiennego.

W tych warunkach życie wytwarza spe­
cyficzną psychologię niewoli, która opanowu­
je nietylko przejawy zewnętrzne, ale myśli 
i ducha narodu.

Wówczas to pojawiają się w Polsce po 
raz pierwszy fałszywi prorocy, którzy miast 
nawoływać do walki, zalecają porzucić szkod­
liwe marzenia, pogodzić się z dozonanemi 
faktami i lojalnie służyć każdemu z trzech 
zaborców.

Wtedy właśnie jacyś rodzimi pseudo- 
uczeni starają się dowieść, iż Polska to tylko 
maleńki strumyk, który musi zginąć w sło­
wiańskim morzu—Rosji.

Inni znów, rzekomi ekonomiści, nauczają, 
że Polska i Rosja, to jeden organizm gospo­
darczy skuty nierozerwalnie więzami prze­
mysłu, a na ziemiach zaboru pruskiego zys­
kuje posłuch mysi, aby się wyrzec samodziel­
ności państwowej za cenę dobrobytu i ko­
rzyści materjalnych, przyniesionych przez 
„kulturę" niemiecką.

Na ziemiach wszystkich trzech zaborów 
pojaw iają się okazy domorosłych dyplomatów, 
dla których kunsztem sztuki politycznej jest 
żebranina po przedpokojach ministerstw 
i urzędów wrogich nam rządów.

W tych rozpaczliwych warunkach zna­
lazł sif jednak ktoś, kto miał odwagę naro­
dowi ukazać i ku przerażeniu jego ogromnej 
większości powiedzieć tę straszliwą prawdę, że 
naród który nie chce zginąć doszczętnie, mu­
si posiadać swe własne państwo, zaś droga 
do stworzenia państwa polskiego to nie wysłu­
giwanie się zaborcom, ani ugoda z przemocą 
za cenę korektur samorządu czy autonomji, 
lecz jedynie zdecydowana walka zbrojna 
z najazdem, gdyż gwałt jedynie gwałtem usu­
nąć się daje, a to co nam obca przemoc wzię­
ła— przemocą odebrane być może.

Z zadaniem wpojenia w naród przykaza­
nia o czekającej go rozprawie zbrojnej, roz- 
{toczął swą pracę przed paroma dziesiątkami 
at Józef Piłsudski i od tej chwili wszystkie 

plany, przygotowania i próby walki związane 
są z jego imieniem.

już w czasach wojny rosyjsko-japońskiej 
Piłsudski szuka w ojczyźnie wschodzącego 
słońca, sprzymierzeńca i pomocy do walki 
powstańczej z Rosją, lecz plany jego wzglę- 
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lami dyplomatycznemi strony drugiej i przez 
ntrygi rodaków zcstają udaremnione.

W latach zawieruchy 1905 — 7 stara się 
opanować żywiołowy ruch rewolucyjny i na­
dać mu formę wyraźnej wojny polsko-mos- 
Łiewskiej pod hasłem wypędzenia najeźdźców.

Gdv jednak walka rewolucyjna skończy­
ła się porażką, Piłsudski przenosi ośrodek 
swego działania do Lwowa i tam rozpoczyna 
nową pracę, różniącą się formami od dotych­
czasowej. pracę nad stworzeniem zawiązków 
polskiej siły zbrojnej.

W tym czasie, t. j. w latach 1905—7 pod 
wpływem przeżytych wypadków politycz­
nych śród młodzieży zaborów: rosyjskiego 
i austrjackiego tu i owdzie zaczęły powsta­
wać tajne organizacje wojskowe, z pośród 
których wymienię tylko „Związek Odrodze­
nia" i „Organizację Nieprzejednanych". Naj­
poważniejszą jednak pracę wojskową w tym 
czasie prowadzą na gruncie galicyjskim koła 
wojskowe Organizacji Bojowej, pozostające 
p<>d kierownictwem Kazimierza Sosnkow- 
skiego.

Korzystając z warunków, jakie wytwo­
rzyło skupienie we Lwowie wielu emigran­
tów zza kordonu i młodzieży szkół wyż­
szych, w porozumieniu z członkami b. Orga­
nizacji Nieprzejednanych i Związku Odrodze­
nia Sosnkowski w roku 1908 zakłada nową, 
ściśle wojskową i bezpartyjną organizację 
o nazwie „Związek Walki Czynnej**,  mającej 
przygotować zastęp fachowych kierowników, 
oficerów dla przyszłej armji powstańczej.

Pierwszemi założycielami i' organizato­
rami Związku Walki Czynnej, prócz K. Sosn- 
kowskiego, byli W. Sikorski, M. Kukieł, K. 
Fabrycy, M. Dąbkowski, W. Iłożen, J. Gorze- 
choAski i Bohuszewicz. Dzięki zapałowi 
twórców organizacja szybko ogarnia dużą 
liczbę uczącej się młodzieży w Galicji i za­
granicą, a stopniowo przenika także do za­
boru rosyjskiego.

O pracach Związku w pierwszej jego fa­
zie rozwoju, tak pisze b. członek, a obecnie 
pułkownik, historyk Kukieł: „Trzeba było 
niezwykłej mocy ducha, aby przemóc fatal­
ną niewspółmierność sił i zamiarów, aby czy­
niąc rzeczy, mające zrazu wszelkie pozory 
śmieszności, ocalić powagę sprawy, wyrabiać 
zwolna szacunek dla mej wśród otoczenia. 
Czas to był bowiem, gdy jednym plutonem 
w cywilnych ubraniach, z paru sztukami bro­
ni owiniętej w derki, ruszało się w jary i na 
polany leśne na tajemne ćwiczenia, kiedy 
strzelano po wąwozach pojedyńczo, do im­
prowizowanych celów; a jednak nietylko zdo­
bywano sobie duże wyrobienie wojskowe, 

lecz także wzmagała się żądza wiedzy, na­
miętność do sztuki wojennej, dojrzewały roczni­
ki pierwszych oficerów strzeleckich. W pierw­
szym zaraz roku paręset młodzieży kształ­
ciło się systematycznie w szkole związkywej, 
następnie z roku na rok, posuwając się na 
wyższe szczeble wykształcenia i sprawności. 
Nowa szkoła wojskowa nawiązywała odrazu 
do przerwanej tradycji wojskowej polskiej 
i przenikała się tą tradycją. Z obozów koś­
ciuszkowskich i powstańczych 18S3 r. prze­
szedł do niej cudowny tytuł „obywatel"; ty­
tuł ten żył nadal w Pierwszej Brygadzie Leg- 
jonów".

Prócz Związku Walki Czynnej nieco 
później powstaje drugi ośrodek pracy wojsko­
wej, tajna organizacja „Armji Polskiej", która 
z czasem przekształca się na „Drużyny Strze­
leckie" a na ich czele stoją:. S. Norwid-Neu- 
gebauer, M. Januszajtis, M. Żymirski, H. Ba- 
gieński i inni.

W roku 1910, wykorzystywując warunki 
prawno-państwowe b. zaboru austryjackiego, 
dotychczas tajne organizacje wojskowe wy- 
dostają się na powierzchnię życia jawnego 
w Galicji. Pierwszy legalizuje się Związek 
Walki Czynnej pod nazwą „Związek Strze­
lecki", zaś w rok potym, czynią to samo 
„Drużyny Strzeleckie".

Rok 1912 przynosi znów nowe postępy 
w rozwoju Związków Strzeleckich, a są mmi: 
przebudowa wewnętrzna organizacji i masowy 
przypływ nowych członków. W czerwcu 1912 r. 
na radzie oficerskiej Związku Strzeleckiego 
jednogłośnie zostaje wybranym na komen­
danta głównego Jó<ef Piłsudski i otrzymuje 
władzę wojskową rozkazywania i mianowania. 
Komendant zamianował K. Sosnkowskiego 
swoim zastępcą i szefem sztabu.

Wobec grożącej wojny pomiędzy naszy­
mi zaborcami młodzież polska zewsząd ocho­
czo garnie się do organizacji wojskowych, 
a ruch strzelecki zaczyha budzić zrozu­
mienie i poparcie wśród starszego społeczeń­
stwa. Szeregi Związku w Galicji zapełniają 
się teraz tysiącami robotników i chłopów 
z Polskiego Stronnictwa Ludowego. Usta­
wiczna groźba wojny nietylko wzbogaca orga­
nizację liczebnie, ale wytwarza atmosferę 
gorączkowych przygotowań i intensywnej 
pracy organizacyjno-instruktorskiej.

Jako organizatorowie słyną zwłaszcza 
w tym czasie: E. Rydz Śmigły, M. Troja­
nowski, Stachiewicz. Grudziński i inni.

Nad regulaminami i wydawnictwami in­
tensywnie pracują: Sikorski, Kukieł, Krynicki, 
Stachiewicz, Biskupski i inni.
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Wynikiem ofiarnym samych członków, 
Związki zaczynają się umundurowywać, ekwi- 
jsownć i zbroić. W szybkim tempie rozwijają 
się szkoły oficerskie, podoficerskie i zaczątki 
szkół arlylerji, jazdy, oddziały telefonistów 
i sanitarjuszy.

Na skutek wzajemnego zrozumienia po­
trzeby konsolidacji ruchu wojskowego nastę­
puje koordynacja przygotowań w Związkach 
i Drużynach, rozpoczęta od wprowadzenia 
wspólnej komendy, mundurów i regulaminów.

Myśl o konieczności przygotowania woj­
skowego przenika i do innych organizacji, 
jak Sokół, Drużyny Bartoszowe i Drużyny 
Podhalańskie,

Z pośród nazwisk osób działających 
w kierunku zmilitaryzowania tych instytucji 
na pierwszy plan wybija się imi<? Józefa Hal­
lera, twórcy „Drużyn Stałych*  w Sokole.

Nawet w Ameryce wśród wychodztwa 
polskiego ruch wojskowy znajduje swój od­
dźwięk w formie „Drużyn Bojowych Sokola*,  
kierowanych przez W. Rylskiego.

Koniec roku 1913 i chwilowe uspokojenia 
się umysłów przyniosły ruchowi strzeleckie­
mu zmniejszenie się stanu liczebnego, co 
jednak zostało powetowane intensywniejszą 
pracą wewnętrzną w kierunkach; organizacyj­
nym, instrukcyjnym, szkolnym i wydawni­
czym. Na początku roku 1914 ukazują się 

pierwsze numery „Strrelra", pierwszego pi­
sma wojskowego, polskiego.

Wybuch wojny zaskoczył organizacja 
strzeleckie żarów na pod względem polityczr 
nyin jak i organizacyjnym w warunkach wy­
jątkowo niepomyślnych. Z różnych przyczyn 
nie można było rozwinąć akcji powstańczej 
w zaborze rosyjskim, próba zaś wkroczenia 
oddziałów strzeleckich od zewnątrz i porwa­
nia sobą Dirodn do walki też z wielorakich 
powodów nie przyniosła pożądanych rezulta­
tów. Nadomrar złego motwlizaeja państw za­
borczych wyrwała tysiące strzelców za swych 
szeregów.

To też kilkutysięczny oddział strzelecki, 
który wyruszył w pole pod hasłem wojny 
z najazdem rosyjskim o Niepodległość, był 
nieliczny i nieproporcjonalnie mały nietylko 
w stosunku do w rei oinH jonowego uarodtą ale 
i w stosunku do stanu Łfczebnego organizacji 
wojskowych z ostatmoh lat przed wybuchem 
wojny.

Natomiast oddziały strzeleckie wyniosły 
ze sobą w pole takie wysokie zalety bojowe, 
iż odrazu stały się podobnemi więcej do re­
gularnych wojsk Kościuszki, Legionów i' srmjł 
z roku 3r-g(J, niżeli do formacjipowstańczy cli 
roku rasa.

A nadewszystko strzelcy nieśli w swych 
sercach wiarę niezłomną w ostateczne zwy­
cięstwo Sprawy.

Wspomnienia Rotmistrza 
Kawaler ji JlaroBowej 

•z. 1SS3/-4 reku. 1>
ANTONIEGO MfGDALSKfEGO.

Wspomnienia Rotmistrza Kswsferfi Na- 
rodowoj z 1863/4 z, AntoniegoMigcUlśide<rł, 
stanowią ważki przyczynek do hisŁorjk 
zbrojnych porywów naszych w walce o nie- 
podTegioSć. Wolni Już dzfsfaf, czcząc pa­
mięć tych wyzwoleńczych wysiłków, >dermą 
patrzymy na testament czynu, Jaki nam 
ojcowie nasi przekazali. Tradycje w alit 
powstańczych ojców i dziadów naszych zro- 
rfzily 6 sierpnia 1914 r. I ertaty się po­
siewem evdił nad Wisłą 1 Niemnem.

Redakcja „Strzelca" przystępując do dra­
ka wspomnień Rotmistrza A. MigdaUkiegaę 
nawiązuj® tym samym nić złotą między 
dawne ml a młodszemf laty i pomnaża ma ter- 
jał historyczny, dotyczący LSftl/4 r. 

Redaicja.

Po naznaczeniu przez Wielopolskiego 
poboru wojskowego w dniu 15.1.1863 roku, 
który miał być wykonany w sposób barba­
rzyński, tajny Komitet Ceatraluy, złożony 

z Prezesa i Naczelnika miasta, Zygmunta 
Podlewskiego,, ks. Karola Mi Koszewskiego, 
Oskara A wejdą, Józefa Janowskiego, Jana 
Majkowskiego i Stefana Bobrowskiego—prze­
mianował się na Tymczasowy Rząd Narodo­
wy i naznaczył powstanie na dzień Z2—23 
stycznia 1863 roku, powołując L. Mierosław­
skiego na Dyktatora f Naczelnego Wodza

Wspomniany Rząd Narodowy wydał 
odezwę pod datą 20.1.1863 roku następującej 
treści; „Ziemia, którą Ind posiadał na pra­
wach czynszu lub pańszczyzny, staje się od 
tej chwili bezwarunkowi*  jegjai własnością, 
dziedzictwem wieczystem; właściciele poszko­
dowani wynagrodzeni będą z ogólnych, fen- 
duszów Państwa. Wszyscy zaś komortłEcy 
i wyrobnicy, wstępujący w szeregi obrońców 
kraju, lub w raizie zaszczytnej śmierci na po­
lu chwały rodziny ich otrzymają z dóbr na­
rodowych dział o broni o uy od wrogów ziemi. 
Do broni więc. Narodzie, Polski,. Litwy ii Ru­
si! do broni! bo godzina wspólnego wyzwo­
lenia jut wybiła, stary miecz nasz juJt wydo­
byty, święty sztandar £kła, Pogoni i Archa­
nioła już rozwinięty! A teraz odzywamy się 
do Ciebie, Narodzie Rosyjski!i Tradycyjnym 
hasłem Haszem jest wolność i braterstwo lw



Ducha panującego w szeregach strzele­
ckich najlepiej oddają słowa wyjęte z roz­
kazu Komendy Głównej, pisanego w Kielcach 
w dn. 22 sierpnia 14 roku. — „Wśród po­
wszechnej bierności naszego społeczeństwa, 
wypadki dziejowe zasaoczyły Polaków, zosta­
wiając ich bez możliwości jednolitego i sil­
nego postępowania.

Koniecznem było, aby najśmielsi i naj- 
energiczniejsi wzięli na swoje barki odpowie­
dzialność i inicjatywę rzucania iskry na proch.

Tę iskrę rzuciliście, dając przykład in­
nym, jako przodownicy walki narodu pol­
skiego o niepodległość Ojczyzny."

r
Stefan WolsTń.

Związki Strzeleckie i towarzystwa Sportowy 
a JSwisterstwo Wojny we francjl

Poszczególne związki -/societs}. zajmują 
się gimnastyką, strzelaniem, ćwiczeniami i t. d. 
grupują sig we Francji w zrzeszenia (union) 
np. „Union de soci-te de tir" a t. d. czyli, 
że każde „union" grupuje u siebie towarzy­
stwa jednego charakteru.

Poszczególne kluby sportowe grupują 
się w t. zw. „Corporation". Kluby, czyli 
związki sportowe różnią się od związków 
(societe) tym, że zajmują sig wyłącznie 
sportami.

Ponieważ w ostatnim czasie, ruch wy­
chowania fizycznego przybrał bardzo szero­
kie rozmiary, są już stowarzyszenia, nale­

żące do jednej i do drugiej grupy stowa­
rzyszeń. (

Stosunek Ministerstwa Wojny do Sto­
warzyszeń przedstawia się jak następuje:

Ministerstwo Wojny stoi zasadniczo na 
stanowisku popierania materjalnie i fachowo 
wszelkich stowarzyszeń, dążących do podnie­
sienia stanu fizycznego, wychodząc z zało­
żenia, że jest to najlepszy środek w wal -e 
z alkoholizmem i chorobami wenerycznemi 
wśród młodzieży. Statystyczne dane wyka­
zują, że o ile cyfra stowarzyszeń i ich człon­
ków wzrasta, o tyle cyfra tak alkoholików, 
jak i -weneryków spada. Dodać należy, że

dów, dlatego przebaczamy ci nawet mord 
naszej Ojczyzny, nawet krew Pragi i Oszmia- 
ny, gwałty ulic Warszawy i tortury lochów 
Cytadeli. Przebaczamy -ci, bo i ty jesteś 
nędzny 5 mordowany, smutny i umęczony. 
Trupy dzieci twoich kołyszą się na szubie­
nicach carskich, proro y twoi marzną na śnie­
gach Sybiru! Ale jeżeli w tej stanowczej 
godzinie nie czujesz w sobie zgryzoty za 
przeszłość, świętych pragnień dla przyszło­
ści, jeżeli w zapasach z nami dasz poparcie 
tyranowi, który zabija nas, a depcze po to­
bie, biada ci, bo w obliczu Boga i świata 
całego przeklniemy cię na hańbę wiecznego 
poddaństwa i .mękę wiecznej niewoli, i wez- 
wiemy na straszny bój zagłady, bój ostatni 
europejskiej cywilizacji z dzikiem barbarzyń­
stwem Azji!"

Zanim przystąpię do opisu wspomnień, 
przytoczę jeszcze dekret Rządu Narodowego 
z dnia 14.1.63 r. ogłoszony już po rozbiciu 
L. Mietosławskiego 3 objęciu dyktatury 3 na­
czelnego dowództwa przez Langiewicza.

„Taktyka naszego narodowego powsta­
nia, jako taktyka wojny partyzanckiej bez 
regularnej armji 1 artylerji, powinna być 
fEzedewszystkiem zaczepną, ale zaś odporną, 

albowiem powstanie siłą i przewagą tylko 
śmiałe napady zwyciężać może. Oddziały 
powstańcze powinny wszędzie i ciągle ata­
kować 1 niepokoić wroga, ażeby zakres jego 
działania zmniejszyć i zamknąć go w cias­
nych stanowiskach, skądby dalej panowania 
swego najazd rozszerzać nie mógł, nie zaś 
dozwalać mu, ażeby atakował, ścigał i nako- 
niec panowanie powstania do powstańczego 
obozu ograniczył. Z taktyki ciągle obronnej 
nie zaś zaczepnej, wypływają nadzwyczaj 
złe skutki, tak pod względem militarnym, jak 
i moralnym. Z kilku lub kilkunastu zaczep­
nych ruchów połowa może być klęską, lecz 
inne będą zwycięskiemu, gdy tymczasem z od­
pornych ruchów wszystkie zupełną klęską 
zakończyć się nauszą. Należy wpajać w żoł­
nierzy, że skoro się raz do boju stanęło, 
trzeba zapomnieć o gotowości do biernej 
tylko śmierci, co niepotrzebnych ofiar przy­
mnaża i ducha wojennego osłabia, a nato­
miast trzeba obudzać ducha ufności w swe 
siły, czynność, śmiałość, odwagę i determi­
nację, słowem ducha, który sam jeden tylko 
do pewnego i zupełnego prowadzi zwycięstwa, 
a który niegdyś tak świetnie znamionował 
Polaka".
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wielka część tych stowarzyszeń zajmuje się 
jednocześnie agitacją państwową w zwal­
czaniu antipaństwowycli wichrzeń. Zasadni­
czo stosunek ten przedstawia się w sposób 
następujący:

Ministerstwo Wojny przyznaje danemu 
stowarzyszeniu prawo korzystania z przywi­
lejów i obiecuje mu tym samem poparcie.

Z powodów technicznych Ministerstwo 
Wojny dąży do fuzji małych stowarzyszeń 
o jednym i tym samym charakterze, nie wy­
wiera jednak w tym kierunku presji, nie 
chcąc mieszać się w ich stosunki wewnętrzne, 
celem uniknięcia zarzutów stronniczości lub 
politykowania. Chcąc jednak pewną jednolitość 
otrzymać stworzono zrzeszenia (union), gru­
pujące wszystkie towarzystwa o jednym cha­
rakterze, (zrzeszenia strzeleckie, zrzeszenia 
organizacji wychowania fizycznego etc.). Dla 
towarzystw sportowych stworzono t. zw. „so- 
ciete" z takich samych powodów.

Rodzaje poparcia przez Ministerstwo 
Wojny są następujące:

I. Subwencje pieniężne:
a) udzielane zrzeszeniom (union);
b) „ towarzystwom (societe); 

ad a) dla potrzymania rozwoju zrze­
szeń.

„ b) fundusz dla umożliwienia igzysk, 
zawodów etc.

Igzyska są urządzane na placach wojsko­
wych i za subsydja wojskowe, lecz dochód 
za bilety wstępu wpływa do kasy danego 
stowarzyszenia. Fundusz powyższy zatwier­
dza parlament. W budżecie Ministerstwa 
Wojny w 1920 r. fundusz ten wynosił 6 i pół 
miljona franków. W roku bieżącym ma być 
nieco mniejszy. Dysponuje nim Ministerstwo 
Wojny.

II. Nagrody (medale, żetony, dzieła 
sztuki, dyplomy, nadawane w imie­
niu Minsitra Wojny).

III. Rezerwuje się rocznie kilka orde­
rów Legji Honorowej dla najwy­
bitniejszych działaczy cywilnych.

IV. Oddanie do dyspozycji broni i amu­
nicji (darmo naboje po 40 sztuk na 
człowieka i na rok, oraz umożliwie­
nie kupna naboi po zniżonej cenie, 
lub po cenie zwykłej).

V. Konie (konna jazda) celem nauki 
ekwitacji, jednak pod ś isłym nad­
zorem instruktora wojskowego (po­
za instruktorem cywilnym).

VI. Zniżki na kolejach.
VII. Oddanie do dyspozycji placów 

ćwiczeń wojskowych darmo oraz 
strzelnic.

VIII. Członkowie stowarzyszeń, przystę­
pujący do „asenterunku", a zdający

Przytoczyłem ów dekret dlatego, nie 
trzymając się porządku chronologicznego, 
ażeby uniknąć zamieszczania go później i dla­
tego, by zwrócić uwagę na to, że wydalanie 
się dowódców i oficerów z szeregów było 
na porządku dziennym. Przyszły prezes 
Rządu Narodowego, Traugutt, w okólnikach 
przez siebie wydawanych surowo tego za­
braniał.

Przystępuję obecnie do moich osobistych 
wspomnień.

W pierwszych dniach wybuchu powsta­
nia, w kilkunastu wyszliśmy pod Lęcznę do 
zbierającej się partji, lecz zanim dotarliśmy 
do celu, oddział rozproszyli Moskale, a do­
wódcę, Frankowskiego, złapali i po kiku mie­
siącach więzienia powiesili w Lublinie. Po­
wróciliśmy do szkoły, a ponieważ liceum 
lubelskie miało być zamknięte, auczmowie, kla­
sy VII zdegradowani do niższych klas, uprze­
dzając ten wypadek, w połowie lutego wzią­
łem świadectwo szkolne i udałem się w stro­
ny rodzjnne. Zebrawszy młodzieży w liczbie 
22, wyruszyłem z nimi w pole w Stanisła­
wowskie, w celu odszukania Oddziału Fran­
kowskiego. Szliśmy za nim szlakiem przez 
kilka dni, aż poza stację drogi żelaznej Mał- 

kiń. Dotarłszy już prawie do obozu usłysze­
liśmy w lesie strzały z początku rzadkie, 
a później gęsty ogień rotowy. Broni nie 
mieliśmy z sobą, tylko jedną dubeltówkę. 
Rzuciliśmy się w bok, a natrafiwszy na do- 
mek gajowego, zażądaliśmy wyjaśnień. Tym­
czasem strzały nie ustawały, kilka koni po 
zabitych lub ranych koło nas przelatuje, więc 
położenie nasze staje się coraz bardziej roz­
paczliwe. Poczciwy leśnik, ukrywszy nas 
starannie, poszedł na wywiady, jako znający 
dobrze miejscowość. Po niejakim czasie wró­
cił z relacją, że zaraz po przejściu przez 
plant kolejowy powstańców, Rosjanie na nich 
napadli i że już cofnęli się napowrót, a od­
dział Frankowskiego przeszedł za Bug, lecz, 
w jakim kierunku się udał, nie umiano go 
objaśnić. Przesiedziawszy u owego leśnika 
do nocy, nie mając żadnej wieści o Frankow­
skim, wróciliśmy spowrotem, sądząc, że tra­
fimy na inny jaki oddział. Po drodze powie­
dziano nam, że formuje się oddział za Wisłą 
w lasach Rośniszewskich. Kieruję się przeto 
w tamtą stronę, lecz już z ubytkiem paru 
z pomiędzy nas, którzy wrócili do domu.

Przeprawiwszy się za Wisłę znaleźliśmy 
odpoczynek w Magnuszewie, gdzie dowiaduje- 
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specjajnie ustanowiony egzamin 
(Ł. zw. f;zyczny i zdolności do służby 
wojskowej) mają prawo korzysta­
nia z następują ych udogodnień:
a) prawo dowolnego wyboru pułku 

w obrębie D. O. G.
b) wybór specjalności (zależnie od 

zawodu cywilnego).
Przy, egzaminach tych klasyfikacja stosu­

je się do ilości rozporządzanych miejsc, np. 
zdało 60 ludzi, podczas, gdy D. O. G. ma 
do dyspozycji 40 miejsc w pułkach do wy­
boru—przeto tylko 40 otrzymuje prawo wol­
nego wyboru pułku.

Ta zależność materjalna pociąga za sobą 
obowiązki Towarzystw względem Minister­
stwa Wojny.

Wyrażają się one w dopuszczeniu kontro­
li M. S. Wojsk., jako też instruktorów woj­
skowych delegowanych ze strony M. S. 
Wojsk.

Organizacja szkolenia instruktorów i ich 
rozsyłanie odbywa się w następujący sposób:

Egzystują dwie kategorje szkół:
1) Szkoły instruktorów dla szkół (nor­

malnych, gimnazjów etc,), stowarzyszeń oraz 

wychowania fizycznego dla pułków, organi­
zowane i prowadzone przez każde D. O. G.

2) Centralna szkoła wyższa dla instruk­
torów wychowania fizycznego dla wyżej 
wymienionych szkół i dla kursów oficerskich.

Ministerstwo Spraw Wojskowych roz­
syła swoich instruktorów:

a) do wszystkich szkół. Zadaniem ich 
jest nauka gimnastyki i sportów, (ze zwra­
caniem bacnej uwagi na zachowanie jednoli­
tego kierunku); z czasem instruktorowie ci 
mają być zastąpieni przez siły cywilne, któ­
re się kształcą.

■ b) do wszystkich tych stowarzyszeń, 
które przysyłają umotowowane zapotrzebo­
wania.

Rozdawanie subsydjów pieniężnych i kie­
rowanie nauką odbywa się przez D. O. G. 
za pomocą specjalnego aparatu, D-ca Okr. 
Gen. jest odpowiedzialny za dobre postępu 
pracy. Z powyższego widzimy, iż stosunek 
M. S. Wojsk, we Francji do Związków Strze­
leckich i Stowarzyszeń Sportowych jest bar­
dzo życzliwy i zapewnia im on moralne 
i materjalne poparcie.

my się, że cel nasz jest już blizki. Po niejakim 
czasie wpadlo kilku ułanów polskich do mia­
steczka. Porozumiawszy się z nimi, dowiedzieli 
się, gdzie dążymy i po załatwieniu swoich po 
trzeb, nakazali pod wody dla nas. Ruszyliśmy 
w drogę. Po pewnym czasie, przejechawszy 
około konnych pikiet i łańcucha piechoty i po 
odprawieniu przez nas podwód, dostajemy się 
d > obozu. Tu spotykamy rozmaite warsztaty, 
jak kuźnie, ślusarnie it. d. dla reperacji broni 
i robienia kos i nakoniec stajemy przed na­
czelnikiem oddziału, majorem Turkiettim. 
Wybadani z jakich stron przyszliśmy i do 
jakiej broni chcemy należeć, zostaliśmy prze­
znaczeni do strzelców. A ponieważ broni 
gotowej nie było i musieliśmy na nią czekać, 
kazano nam w międzyczasie budować szałas, 
naznaczywszy mnie podoficerem, a równo­
cześnie polecono magazynierowi dać nam 
słomy, naczynia do jedzenia i kilkanaście 
szczap drzewa na ognisko przed szałasem. 
Przy pomocy nowych naszych towarzyszy 
zabraliśmy się prędko do postawienia szała­
su z gałęzi sośniny i przed nocą był gotów, 
a przed wejściem do nowej siedziby buchał 
ogień. W parę dni zostałem wezwany przez ad- 
juta u ta, Komarnickiego, do Naczelnika, gdzie 

dowiedziałem sięo nowym moim przeznaczeniu 
do sztabu do pomocy adjutanta, w randze 
podporucznika. Przeniosłem s ę przeto do 
szałasu Turkiettiego, przyczym dostałem za­
raz konia, kompletne umundurowanie i uzbro­
jenie. Od tej pory w chwilach wolnych ol 
zajęć, a pracy miałem dosyć, prawie ciągle 
przebywałem pomiędzy kawalerją naszego 
oddziału, gdyż polubiliśmy się z rotmistrze n 
Grabowiczem, poru znikami: Łanrysiew.czem 
Edwardem, Osten Saken-em i wielu innymi. 
Przy sztabie znajdowali się naówzas dowód­
cy bez komend: pułkownik Kononowicz 
i major Lewandowski (imiennik glówiodo 
wodzącego na Podlasiu). Instruktorem by 
Wodziński. W końcu marca obóz zwinięte 
i przeniesiono się do lasów Kozienickich. 
Najtrudniejsza rzecz była z zabraniem baga­
żu. Oddział liczył do 1500 ludzi, dużo ze 
stron Wilanowa. W tym kawalerji, stosun­
kowo najlepiej uzbrojonej, do 200 koni, pie 
choty z dubeltówkami, pod komendą majora 
Trzcińskiego, do 500 i kosynierów również 
tylu, reszta zaś stanowiła tak zwanych pał­
karzy, uzbrojonych w drągi, albowiem nie 
zdążono im jeszcze kos oprawić.

(d. c. ł».)
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Bola komendantów oddziałów Związku Strzeleckiego.
Praca i rozwój Związku Strzeleckiego 

w wielkiej mierze zależą od, komendan­
tów oddziałów i obwodów. Zarząd jako 
ciało wieloosobowe, a więc przez to samo 
mniej ruchliwe, może mieć tylko ogólny kie­
runek, a nigdy pracą swoją nie będzie umiał 
porwać ludzi, zachęcić do wytrwałego dąże­
nia ku obranemu ideałowi. Poszczególni człon­
kowie zarządu mogliby również mieć wpływ 
na strzelców, obierając sobie specjalnie jakiś 
dział pracy, jak np. oświatę, propagandę, 
sport i t. d., ale ponieważ są to ludzie pra­
cy, są to ludzie, którym zazwyczaj trudno 
więcej czasu poświęcić dla Związku Strze­
leckiego, więc nie mogą oni tak ciągle i bez­
pośrednio stykać się z pozostałemi członka­
mi Związku. Za to komendant, który zasad­
niczo ma za obowiązek wychowywanie woj­
skowe swych podwładnych, styka się z niemi 
ciągle. On właściwie . ieruje wychowaniem 
oddziału, mając ku temu sposobność pod.zas 
zbiórek, ćwiczeń i wykładów z zakresu wie­
dzy wojskowej. On ma najwięcej sposobności 
do wychowywania członków oddziału na praw­
dziwych strzelców, pouczając ich przy każ­
dej sposobności o obowiązkach obywateli-żoł- 
nierzy.

Nie znaczy to, by rola zarządów była 
mniej znaczącą, by stały się one tylko insty­
tucjami opiekuńczymi lub kontrolującemu

Nie! Zarząd powinien być instytucją kie­
rującą, głową Związku Strzeleckiego. Do 
Zarządu należy ogólne kierownictwo nad wy­
chowaniem członków Strzelca, oraz wszelkie 
postanowienia połączone z wystąpieniami na 
zewnątrz. Zarząd wreszcie ma za zadanie 
kontrolę prac poszczególnych członków, od­
działów, lub ludzi obdarzon ch pewnemi funk­
cjami. Może się zdarzyć, że jeden lub kilku 
członków zarządu podejmie się pewnej pra­
cy. Naogół jednak przy obecnym składzie 
zarządów będzie to wyjątkiem, tak, że za­
sadni zo można przyjąć, iż członek zarządu 
wydelegowany do jakiejś pracy, będzie miał 
nad nią tylko kontrolę i ogólne kierowni­
ctwo.

Natomiast komendant jest tą osobą, któ­
ra zazwyczaj uchwały zarządu wprowadza 
w czyn i załatwia sprawy techniczne.

Z powyższego wynika, że zarząd jest 
prawodawcą, a jego członkowie, a w szcze­
gólności komendant,—wykonawcami.

W Związku Strzeleckim tak, jak i w każ­
dej innej organizacji, są ludzie mniej i więcej 
wyrobieni, są ludzie energiczni i tacy, którzy 
stale na innych się tylko oglądają. Obowiąz- 
łciem Związku jest wszystkich swych człon­
ków wychowywać jak na najlepszych oby­
wateli, mających tak w życiu cywilnym, jak 
i w szerega-h pewną dozę inicjatywy i po­
czucie odpowiedzialności za swoje czyny.

A ponieważ przykład idzie z góry, więc 
musimy starać się, aby ci, którzy najwięcej 
wpływu mają na członków Związku Strze­
lę'kiego, komendanci, byli jak najbardziej 
zbliżeni do tego ideału obywatela-żołnierza, 
jakiego ma wychować Związek Strzelecki.

Mylnem jest pojęcie, które kilkakrotnie 
słyszałem, że instruktorzy wojskowi przy­
dzieleni specjalnie do ćwiczeń w Związku 
Strzeleckim mały wpływ mają na ćwiczony 
oddział.

Gdyby bowiem wyszkolenie wojskowe 
traktować tylko, jako naukę mechanicznych 
poruszeń i zwrotów, ćwiczenia takie nie po­
ciągałyby zupełnie uczących się, a przytym 
nie dawałyby zasadniczo żadnego rezultatu 
dodatniego dla armji, gdyż obecnie wojsko 
właśnie najmniej zwraca uwagi na musztrę 
formalną, kładąc szczególny nacisk na wyro­
bienie moralne żołnierza.

Absolutnie więc nie można rozdzielać 
wychowania strzelców w ten sposób by „żoł­
nierza" wychowywał instruktor lub komen­
dant, a „obywatela"—zarząd.

Praca ta musi być prowadzona wspólnie 
1 tych samych zalet, a nawet w większym 
stopniu, których wymaga się od członków 
zarządu, wymagać się musi od instruktorów 
względnie komendantów.

Rzecz naturalna, że KomendaGłówna, oraz 
Komendy Okręgowe zatwierdzając, względnie 
mianując, komendantów oddziałów, nie mo­
gą przewidzieć ich zdolności i wartości, dla­
tego też cała odpowiedzialność za działanie 
komend niższych spada na odnośne zarządy 
i te ostatnie nigdy nie powinny zawahać się 
ze zgłoszeniem swojego sprzeciwu, o ile wy­
suwany kandydat nie odpowiada wymogom 
tak ważnego stanowiska.

JLnton*  Gajl. 
Lublin, w maju 1921 r.
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JBJM JJWRĆS — NOUVELiDE‘'

$3ee fifapoleoń^ie w /irrąji Jfo^ocsjes^ej.
Przełożył i streścił W. Rzymowski,

Naprzód dlatego, że Napoleon w zakresie 
ruchów wojskowych dał genjusz wolności. Wy­
zwolił on armję ze wszelkich więzów, ze wszel­
kiego obezwładniającego balastu. Wyzwoliłją 
z pod władzy terenu, która paraliżowała ge­
nerałów dawnego porządku, bardziej troszczą­
cych się o wyszukanie „naturalnie umocnionych 
stanowisk", z których mogliby zagrażać przeci­
wnikowi, niż o rozbi ie jego sił nagłym i skon­
centrowanym ruchem. Wyzwolił ją z nierucho­
mego szyku taktycznego, wynalezionego przez 
Fryderyka. Ten ostatni uciekał się zawsze 
do tych samych sposobów: ukryć jedno skrzy­
dło przed uderzeniem nieprzyjaciela, drugiem 
zaś próbować obejścia, aby zaskoczyć prze­
ciwnika z boku, aibo z tyłu. W taktyce Na­
poleona niema nic ciężkiego, nic sztywnego. 
Przedewszystkiem dla Napoleona, czynnikiem, 
wygrywają-ym bitwę, są ludzie, żywi ludzie, 
nie zaś martwy teren. Główne zadanie pole­
ga dlań na tym, aby manewrować śmiało, 
szybko i na daleką metę; posuwać siły swoje 
naprzód, dzieląc je, aby snadniej mogły wy­
żywić się i utrzymać w pochodzie, ale jed­
nocześnie wciąż je trzymając w stanie pogo­
towia tak, aby każdej chwili można je było 
połączyć, skupić i cisnąć odrazu całą po­
tęgą skoncentrowanej masy na wybrany przez 
się punkt sił nieprzyjacielskich. Atakując wro­
ga, Napoleon nigdy nie wybierał jego sku­
pień podrzędnych: powodzenie wówczas nie 
miałoby w sobie ni rozstrzygającego. Napo­
leon zawsze wymierzał cios w główną siłę 
nieprzyjaciela: przedtym atoli śmiałością ofen- 
zywy, która sama sobie wyznacza porę ude­
rzenia, i mistrzowstwem szybkich ruchów kon­
centracyjnych zapewniał on sobie przewagę 
sił na polu bitwy, chociażby nawet stan li­
czebny obu armji pozatym był jednakowy. 
Jest to taktyka trudna, gdyż obok umiejętno­
ści ogarniania szerokich zespołów, obok ja­
sności widzenia wszelkich ruchów możliwych, 
wymaga ona niepospolitych zalet administra­
cyjnych; trzeba bowiem, aby cała ta ciężka 
masa materji, którą najruchliwsza armja dźwi­
gać musi ze sobą, owe niezbędne zasoby 
żywności i amunicji, aby cały ten obszar ma­
terji stanął na usługach jednej lotnej myśli 
kierowniczej, i aby tej myśli nie obarczył.

Strategicy niemieccy, zdaniem Gilberta, 
skwapliwie skorzystali z tych idei napoleoń­

skich; cała ich zasługa polega wyłącznie na 
przeniesieniu wzorów napoleońskich do Nie­
miec. Cóż innego uczynił Clausewitz? Ko­
mentując w Akaaemji Wojskowej w Berli­
nie kompanje Napoleona, wysnuł z nich na­
ukę i stworzył doktrynę pruską, będącą 
właściwie odbiciem taktyki francuskiej. Cóż 
uczynił Moltke? Doktrynę z Francji zapo­
życzoną zastosował i wygrał w wojnie prze­
ciwko tejże Francji. Sami Niemcy wyznają 
to otwarcie. Nazywają sami siebie „ucznia­
mi Napoleona". I jest to prawda, że naśla­
dują jego metody, nie jest natomiast prawdą, 
że metody te udoskonalili. Przechwalają się 
oni, gdy utrzymują wraz z generałem Hehen- 
tolem, że „strategja niemiecka była bardziej 
obmyślana, bardziej stanowcza, dokładniejsza, 
niż strategja Napoleona I". Nie jest prawdą, 
jakoby w roku 1806, w dniach, poprzedzają­
cych Jenę, Napoleon maszerował jak po- 
omacku, że nie był dostatecznie powiado­
miony o stanowisku i ruchach przeciwnika, 
i że przeciwnik ów, gdyby tylko miał więcej 
przedsiębiorczości i odwagi, ; posiadał wszel­
kie szanse, aby zaskoczyć go i rozgromić 
podczas dokonywanych przezeń przegrupo- 
wywań. Dokumenty, a nawet rozkazy i listy 
Napoleona świadczą, że zdawał sobie dosko­
nale sprawę, z całokształtu położenia, że 
wszystkie jego zarządzenia opierały się na 
rozmaitych hypotezach, mogących się spraw­
dzić, i że czuwał on nad tym, aby pozosta­
jące w ruchu g^upy jego wojsk mogły wspie­
rać się nawzajem, nawet zanim dojdćf do 
wyznaczonego sobie węzła połączeń, do pola 
boju. Nie jest mianowicie prawdą, że Lan- 
nes, nazbyt pozostawiony w tyle, mógł być 
rozbity, gdyż ciągnął on stale grzebieniem 
wzgórza, na którym był niedostępny.

W świetlanym marszu Napoleona nie 
było ani chwili wahania, błądzenia, lub zło­
wrogiej możliwości. Przeciwnie, w kwaterze 
armji niemieckiej, na początku kampanji 
1870 roku, widzimy ustawiczne potknięcia 
i błądzenia poomacku. Wskutek porywczości 
i nierozwagi jednego z dowódców zabrnęła 
ona w awantury pod Woerth, wbrew rozka­
zom, wbrew woli, wbrew planom naczelnego 
dowództwa. Po Wissembergu traci ona 
styczność z naszą armją rozbitą i nie wie, 
czy ta armja obrała drogę odwrotu czy
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ucieczki, tak, że Mac-Mahon mógł był rzucić 
się ku Metzowi i połązyć się z arrnją Ba- 
zaine’a. Niemieccy uczniowie Napoleona me 
mają. Metodę wielkiej wojny nowoczesnej 
stworzyła Francja. Ona też dała pierwszy 
przykład jej zastosowania, który pozostał 
przykładem najdoskonalszym. Jeśli uległa 
ona w roku 1870, to jedynie dlatego, źe 
utraciła na chwilę wątek własnej historji, że 
nie poszła za głosem swojego własnego ge­
niuszu; że sprzeniewierzyła się tej metodzie 
napoleońskiej, w której streszcza się polot 
jej myśli i woli.

Francja w roku 1870 przegrała, ponieważ 
nie cbciała chcieć!

Oto, co Gilbert naglącjnn, gorącym, nie­
mal władnym tonem powtarzał oficerom na­
szej armji: „Wojny pierwszego Cesarstwa 
były szkołą, w której sąsiedzi nasi posiedli 
sztukę wojskową". Wyniesione z tej szkoły 
lekcje, przetrawiane następnie w ciągu pół­
wiecza, przygotowały Sadowę i Sedan, nie­
dawno zaś jeszcze stały się podstawą dla 
słynnej ustawy, będącej godnym testamentem 
króla-żołr.ierza:

„Służba połowa, 23 maja 1867 roku". Gdy 
Więc Niemcy sięgają do istotnych źródeł, do 

tradycji napoleońskich, istnym zboczeniem 
wydaje się ta panująca we Francji prusó- 
manja, stawiająca wyżej kopję ponad orygi­
nał. Niepftyjaciel podjął nasze przez nas sa­
mych poniechane dziedzictwo; my zaś wytę­
żamy całą naszą ambicję ku temu, aby z dru­
giej ręki przejąć potargane strzępy swojej 
własnej tradycji, jakże wynaturzanej i skary- 
katurowanej! Wbrew rozpowszechnionej śród 
naszych sąsiadów optuj i:—pisze Gilbert—są­
dzę, że kierownictwo strategiczne roku 1873 
na całej linji ustępuje kierownictwu boga 
wojny. U Napoleona genjusz ofenzywy, ro­
zumiejąc wydarzenia, przewiduje ich następ­
stwo t układa ich, kolej. W armji niemieckiej 
duch metody, zimna krew, stateczne zalety 
charakteru pozwalają zaledwo wy iągać ko­
rzyść z wypadków. Między Napoleonem 
a Moltkiem otwiera sfę cała przepaść. A je­
dnak przepaść ta została wyrównana. Chwa­
ła Sedanu warta była chwały Jeny. Na woj­
nie bowiem, powodzenie, o ile nie bywa 
dziełem genjuszu osobistego, jak genjusz 
Napoleona, może być wynikiem współdzia­
łania całego zespołu usiłowań i dobrej woli; 
jest to lekcja wiele krzepiąca w nas otu hę, 
jeśli istotnie, jesteśmy ludźmi dobrej woli,

(Z), e. n.).

/Im ja a
W sprawie Towarzystwa „Związek 

Strzelecki44.
Dowództwo I-ej Dyw. Legjonów Polskich 

wydało następujący rozkaz:
Dnia 7 listopada 1919 Ministerstwo Spraw 

Wewnętrznych w porozumieniu z Min. Spraw 
Wojskowych zatwierdziło Towarzystwo pod 
nazwą „Związek Strzelecki".

„Związek Strzelecki" obejmują swoją 
działalnością całość Ziem Rzeczypospolitej 
Polskiej. Nawiązując do tradycji przedwo­
jennego „Związku Strzeleckiego" i P. 0. W.— 
dąży on do:

a) Wzmożenie duchowego pogotowia na­
rodu.

b) Wychowanie każdego obywatela Rze­
czypospolitej na żołnierza-obywatela, świado­
mego swoich obowiązków jako obrońcy na­
rodu i dzięki minimum wiedzy wojskowej 
mogącego w każdej chwili swój obowiązek 
wypełnić.

Pragnąc osiągnąć powyższe cele—„Zwią­
zek Strzelecki" Merze na swoją barki ciężkie 
1 odpowiedzialna zadanie. Niewątpliwie je­

dnak wypełni je całkowicie, o ile w pracy 
spotka się z pomocą tych wszystkich, którzy 
wyrośli duchowo z idei niepodległościowej 
i w toku walki o urzeczywistnienie takowej, 
skrzepili w sobie cnoty obywatala-żplnierza 
przy równoczesnym wytworzeniu w sobie 
wysokich wartości fachowo-wojskowych. Ty­
mi aaś są przedewszystkieiu oficerowie, pod­
oficerowie i szeregowcy oddziałów frontowych. 
Oni to właśnie, z chwilą demobilizowania się 
i powracania do warsztatów pracy cywilnej, 
winni stać się krwią i kością JŻwiąaku Strze­
leckiego".

W zrozumieniu konieczności istnienia or­
ganizacji takiej, jaką jest „Związek Strzelecki® 
dla dobra przyszłości Rzeczypospolitej — 
winni wszyscy, którym to dobro leży na 
sercu, propagować istnienie i działalność wy­
mienionego Związku. W ramach oddziałów 
winni to czynić przedewszystkiem Referenci 
Kułt-0świat„ podając do wiadomości jakaaj- 
szerszym warstwom żołnierzy Statut i Regu­
laminy Związku i wpływać na to, by żołnierz 
zdemobilizowany. po powrocie do kraju —- 
zgłaszał sit dó pracy w Związku, oraz by samo­
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istne oddziały Związku Strzeleckiego pow­
stawały na terenie kolon izacyjnym danego 
oddziału. W załączeniu przesyła się odpis 
odewwy Związku Strzeleckiego, cztery pier­
wsze numery „Strzelca", organu Towarzy­
stwa Związek Strzelecki.

Zaznacza się, iż Statut Towarzystwa Zwią­
zek Strzelecki, pomieszczony jest całkowicie 
w pierwszym numerze załączonego pisma.

W większej ilości wymienione pismo za­
kupywać można w Ref. Kult.-Oświat. Dywizji.

(—) Dąb-BiernacJci w. r.
Za zgodność: Pułkownik i Dowódca.
( —) Przybylski
Por. i Ref. Kult.-Oświat.

Na prośbę naszą, dotyczącą opubliko- 
kowania powyższego rozkazu, otrzymaliśmy 
następującą odpowiedź:

Poczta połowa 27 d. 19/V-21. 
Do Komendy Głównej Związku Strzeleckiego 

w Warszawie.

W odpowiedzi na list z dnia 11 maja b. r. 
dziękuję serdecznie za pamięć o I-e Dyw. 
P. Leg. i proszę o opublikowanie własne­
go rozkazu L. 7160/11 Ref. Kult.-Oświat. 
w „Strzelcu".

Przesyłam jaknajserdeczniejsze życzenia, 
by idea przewodnia „Strzelca", gorąco uko­
chana i pielęgnowana przez lat tyle w na­
szych sercach — znalazła żywy oddźwięk 
w całym kraju i stała się powszechną w Na­
rodzie.

(—) St. Dąb-Biernacki 
Pułkownik i Dowódca.

Z przytoczonych dokumentów widzimy, 
że serdeczne więzy między Wojskiem a Strzel­
cem zacieśniają się coraz silniej. Wierzymy, 
iż nic je rozerwać nie zdoła, bo zrodziły się 
one wówczas, gdy wyrazem naszych dążeń 
do Niepodległości był: Czyn. Czerpiąc wska­
zania z przeszłości, Arinja i Związek Strze­
lecki budować bęią wspólnemi siłami wspa­
niały i wolny gmach przyszłości: Państwo 
Polskie.

Wiadomości polilyc^e.
Przegląd polit^cznp.

Niemcy przyjęły ultimatum koalicji 
w sprawie spłaty odszkodowań, rozbrojenia, 
osądzenia przestępców wojennych i t. d. przez 
co usuniętą została bezpośrednia przyczyna 
zastosowania względem nich sankcji karnych, 
przewidzianych przez traktat wersalski. Oku­
pacja dalszych terenów Niemiec, szczególnie 
zagłębia Ruhr, zawisła w powietrzu. Przy­
jęcie ultimatum nastąpiło na skutek poufnych 
obietnic danych Niemcom przez przedstawi­
ciela Anglji, iż Górny Śląsk nie zostanie od­
łączony od Rzeszy Niemieckiej. Równocześ­
nie prasa niemiecka podała nieścisłą wiado­
mość, iż komisja międzysojusznicza w Opolu, 
wbrew stanowisku przedstawiciela Francji, 
postanowiła przyznać Polsce tylke dwa po­
wiaty: pszczyński i rybnicki, a cały okręg 
przemysłowy, gdzie robotnik polski manifes­
tacyjnie oddawał swe głosy za Polską, two­
rząc znaczną większość, chce oddać Niemcom. 
Wiadomość ta wznieciła żagiew buntu prze­
ciwko kupczącej dyplomacji. Lud polski 
Górnego Śląska po raz trzeci z bronią w rę­
ku dochodzi swoich praw naturalnych: przy­
należności do Rzeczypospolitej Polskiej. Dnia 
8 maja rozgorzało na Górnym Śląsku powsta­
nie, które doprowadziło do opanowania całe­

go niemal obszaru, objętego linią Korfantego. 
Celem uniemożliwienia ataku Niemców, wy­
sadzono mosty na Odrze. W czasie walk 
doszło do krwawych starć z Włochami, któ­
rzy, jak donosi prasa niemiecka, walczyli 
przeciwko powstańcom. Na czele ruchu pow­
stańczego stanął komisarz plebiscytowy rzą­
du polskiego, poseł Korfanty, który ogłosił 
się dyktatorem. Rząd polski odwołał go 
z tego posterunku za przekroczenie kompe­
tencji mu udzielonych,, zajmując wobec wy­
padków na Górnym Śląsku stanowisko ne­
utralne. Równocześnie na skutek rozporzą­
dzenia M. S. W. zamkniętą została granica 
wzdłuż Górnego Śląska i zakazany werbunek 
ochotników do armji postańczej. Wobec ta­
kiego stanowiska rządu, przedstawiciel Naro­
dowej Pa.rtji Robotniczej wystąpi’ •; gabine­
tu. Na Śląsku ruch zbrojny coraz bardziej 
rósł w siłę. Niemcy zaskoczeni żywiołowym 
odruchem rozpaczy ludu polskiego stawiali 
opór znaczniejszy w miastach, które zostały 
otoczone pierścieniem przez powstańców. Na 
czele ich stanał Nowina-Doliwa, były wyższy 
oficer niemiecki. Poszczególnemi grupami 
dowodzą komendanci, którzy przybrali sobie 
pseudonimy przywódców ruchu powstańcze­
go r. 1863. Władzą naczelną dla obszaru za­
jętego przez powstańców stał się Wydział 
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'Wykonawczy, do którego oprócz Korfantego 
wchodzą: Rymer, Broszkiewicz i Grzegorczyk.

Położenie na Górnym Śląsku komplikuje 
się: j) wskutek stanowiska Anglji i Włoch, 
popierających Niemcy, co powoduje zwłokę 
w ostatecznym rozstrzygnięciu jej losów, 2) 
wskutek gromadzenia regularnych wojsk nie­
mieckich. celem zaatakowania powstańców 
5) wskutek nieuznar.ia przez komisję między­
sojuszniczą władz powstańczych, 4) katastro- 
-fair.ego położenia ekonomicznego, ■wywołane­
go wstrzymaniem przez Berlin wypłat robot­
nikom i niemożności zorganizowania wywozu 
wydobywanego węgla, oraz brakiem żywności, 
5) wskutek •chwiejnego stanowiska władz pol­
skich na Górnym ŚląskuJ coraz hardziej zary­
sowującego się antagonizmy pomiędzy partją 
powstańczą i ukladająremi się politykami. Wy­
buch powstania na Górnym Śląsku zaniepo­
koił kapitalistów angielskich, którzy interpe­
lowali w tej sprawie Lloyda George’a. W od­
powiedzi na interpelację w izbie gmin wygło­
sił 011 mowę pr-łną jadu i nienawiści, skiero­
waną przeciwkp Polsce, w której, występując 
ja o obrońca (!) traktatu wersalskiego, oskar­
żał nas o wywołanie powstania i tworzenie 
wbrew traktatowi faktów dokonanych, W prze­
mówieniu swym Lloyd George z tupetem dy- 
letanta-nieuka twierdził, iż ludność polska na 
Górnym Śląsku jest napływowa, więc Polska 
nie ma do niego praw historycznych i uczy­
nił przejrzystą aluzję, że nioby nie miał 
przeciwko temu, gdyby Niemcy przy pomo­
cy regularnych wojsk zrobiły tara „porzą­
dek1*.  Poz 1 tym w moate LloydaGeo,rge’a zasłu­
gują na uwagę dwa punkty: 1) wysuwa on zasadę 
większości przy rozstrzyganiu sprawy Gór- 
m go Śląska wbrew dotychczasowej praktyce, 
gd> kw» stje sporne decydowano na mocy jed- 
jnanyślnej uchwały sprzymierzonych, po 
uptzeduim uzgodnieniu stanowisk, 2) premjer 
angielski twierdzi, iż na skutek porozumie­
nia państw sprzymierzonych Wilno został® 
iftddane Litwie Kowieńskiej.

Zar iz po mowie Lloyda George’a, zwołał 
do biebie dziennikarzy zagranicznych prezy­
dent gabinetu francuskiego, Briand, i w spo­
kojnej ale stanowczej mowie wypowiedział 
się przeciwko Anglji, podkreślając, że robot­
nik polski nie może stanowić dodatku do 
węgla, a jeśli Niemcy przedsięwezmą kroki 
wojskowe na Górnym Śląsku, pociągnie to 
za sobą okupację zagłębia Ruhr. Stanowcza 
pbstawa Francji wywołała oburzenie w Niem­
czech i na łamach g«r mano flis ki ej prasy an­
gielskiej. Konflikt stawał się coraz groźniej­
szy i do dzisiaj nie strecił na sile —przeciw­
nie wzmaga się, grożąc wybuchem nowej 
wojny.

Rząd polski ale mógł pozostawić oszczer­

czej mowy Lloyda George’a bez odDOwiedzi. 
Prezydent Witos na najbliższym zaraz posie­
dzeniu Sejmu zabrał glos i w spokojnej lecz 
rzeczowej mowie odparł z łatwością zarzuty 
LloydaGeorge’a. Sprawą Góaąiego Śląski za­
interesowały się Stany Zjednoczone. Prezy­
dent Harding oświadczył, iż w sporze o gra­
nice nie weźmie udziału i wogóle do spraw 
europejskich mieszać się nie będzie, jednak 
przedstawiciel jego w Anglji Harvye zakomu­
nikował rządowi angielskiemu, że weźmie 
udział w*  obradach, dotyczących losów Gór­
nego Śląska, by sprecyzować stanowisko 
Ameryki w tej spTaaie, gdyż stać się ona 
może źródłem nowej wojny, która naraziłaby 
na szwank interesy gospodarcze Stanów Zjed­
noczonych. Ostateczne rozstrygnięcie losów 
Górnego Śląska nastąpi prawdopodobnie za 
kilka tygodni na posiedzeniu Rady Najwyż­
szej. Francja, nie chcąc być przegło­
sowaną na konferencji, odracza termin 
zwołania jej do chwili wyjaśnienia i uzgod­
nienia stanowiska sprzymierzeńców. Roli po­
średnika podjął się włoski premjer Sforza. Za 
kulisami odby wają się przetargi, gdy na Śląsku 
lud potokami krwi znaczy zachodnie granice 
państwa polskiego.

Silą faktów, wobec wagi problematu, inno 
sprawy, obchodzące bezpośrednio Polskę, ze­
szły na drygi plan. Konferencja polsko-litew­
ska w Brukseli! trwa. Istniała możliwość 
porozumienia. Mowa Lloyda George’a wzmoc­
niła stanowisko Litw inów—konferencja została 
odroczona. Rzekomy obrońca pokoju i trak­
tatu wersalskiego staje się inicjatorem kon­
fliktów i zatargów zbrojnych, gdy chodzi 
o interes angielski.

Położenie zewnętrzne państwa polskiego 
utrudniło sytuację wewnętrzną.

Gabinet znajduje się w fazie przesilenia. 
Zdekompletowany przez ustąpienie ministrów: 
Grodzieckipgo i Jankowskiego i zgłoszoną 
dymisję ministra, Sapiehy, na skutek uchwały 
wotum nieufności przez Komisję Spraw Za­
granicznych, lada dzień będzie musiał 
podać się do dymisji. Pod presją rządu 
włoskiego ustąpił wiceminister Piłtz.

Historja się powtarza. U schyłku pań­
stwowego bytu niepodległej Rzeczypospolitej 
wysłannicy państw rozłńorczych porywali 
i uwozili niemiłych im Iposłów i senatorów, 
dzisiaj „sprzymierzeńcy” usuwają ich groźba­
mi od warsztatów pracy.

Trzeba stwierdzić, dt przesilenie wywo­
łane zostało wypadkami zewnętrznemi i sejm 
go nie spowodował.

Czy wyjdziemy obronną ręką z tej cięż­
kiej walki, jaką w tej chwili prowadzimy, 
najbliższa przyszłość pokafea.

A 4K
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ŻOŁNIERZ I SKARB 
O POTĘDZE PAŃSTWA STANOWIĄ. 
Chceci*  wzmocnić znaczenie państwa, » przez ta i dobrobyt osobisty osiągnąć — 

slcła.d.aj cie etale cłrcćlo^r po Jed-neJ marce 
W POCZTOWEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI.

Składać i odbierać oszczędności można zawsze w każdym urzędzie pocztowym w całej Polsce.
■ ■ Od złożonych pieniędzy właściciel otrzymuje trzy procent =============

IKZto clrco więcej informacji, niechaj napieze 
Dyrekcji Pocztowej Kasy Oszczędności, pl. Warecki 8 
================= i wy&le list ESEZ RSAiRKi pocztowej

W związki® x wypadkami na Górnym 
Śląsku ukazały się następujące odezwy 
i uchwały:.

Związek Strzelecki
Okręg' Krakowski.

OBYWATELE!
Oto znów mamy moment, kiedy zbrojna 

gotowość caiego narodu ma dać pewność 
braciom śląskim, że w każdej chwili kiedy 
tego zażądają, staną obok nich do walki 
liczne hufce, zasilane nieustannie nowemi 
ochotnikami.

Ta powszechna gotowość bojowa nie 
raz moż- jeszcze będzie potrzebna! Nie 
może to być jednak gotowość nieskoordy­
nowanych odruchów i słomianych ogni, mu­
simy ją planowo, stale i z uporem stwarzać.

Stwarza tę nieprzerwaną, powszechną 
gotowość bojową Związek Strzelecki, którego 
oddziały już są got owe wystąpić na pierwsze 
wezwanie Śląska.

Obywatele! Wstępujcie do Związków 
Strzeleckich, aby tak dziś, jak w każdej po­
dobnej sysuacji, móc wystąpić jako siła trwa­
le zorganizowana i świadoma.

Włodzimierz Tetmajer 
Prezes Żarz. Okr.

Wacław Denhoff Ctarnoeti 
Komendant Okręgu.

RODACY!
Związek Strzelecki przed wojną służył 

idei walki czynnej o Niepodległość Polski — 
i dzisiaj „Strzelec11 budzi uświadomienie 
w Naradzie doezynnej obrony Niez^leżmafci 
Państwa Polskiego i wywalczenia całkowi­
tego zjednoczenia ziem odwiecznie naszyci®. 
W ostatnich, dniach Polska znów boleśnie 
przekonała się, że z naszym bytem Niepodle­
głymi wrogowie nasi nie pogodzili się, a nasi 
nawet sprzymierzeńcy zazdrosnym okiem 
patrzą na wzrastającą potęgę i kładą prze­
szkody na Jej dradze.

W imię żywotnych zadań Narodu Pole­
skiego i jego, potrzeb obronnych, w imię 
utrwalenia wolności i umocnienia podstaw 
naszego bytu wzywama wszystkich patrjo- 
tów do zapełnienia szeregów „Strzelca*  
i tworzenia siły Obywatelsko-Zołnierskiej, 
tej najlepszej i najiuezawodniejszej gwarancji 
naszego bytu.,

Obywatele—do szeregu „Strzelca*,  uczyń­
my z piersi i głów naszych mor niezdobyty.

Nasze szeregi, najeżone bronią, niech 
budzą w Europie szacunek, a w wrogach 
postrach i opamiętanie w ich zaborczości.

Nie rzucim ziemi,skąd nasz ród™
Niech żyje Śląsk Górny, wołą jego ludu 

t Polską zjednoczony!*
Zapisy do Związku Strzeleckiego odby­

wają się w lokalu Związku w Domu Ludo­
wym w godzinach od 4-ej do 6-ej ppv

Narząd Siedleckiego Obwodu
ZwiUflcu Siriohrimfo.
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Zarząd Związku Strzeleckiego w Kozie­
nicach wysiał do Marszalka Sejmu następu­
jącą uchwalę:

Oddziały Związku Strzeleckiego w Ko­
zienicach, Zwoleniu, Golicznej, Brzustowie, 
Koło w Brzeźnicy powiadomione o wypad­
kach zaszłych na Górnym Śląsku wyrażają 
braciom powstańcom cześć za bohaterską 
ich stanowczość w walce o zjednoczenie 
z Macierzą.

Z bronią u nogi czekamy rozkazu, aby 
Wam bracia Ślązacy nieść pomoc orężną 
w tej walce.

Wzywamy Sejm i Rząd, by w tej decy­
dującej chwili stanął na stanowisku zdecydo- 

wenej obrony słusznych interesów naszych 
życzeń i ludu śląskiego wiedzą ', że nie dro­
gą dyplomatycznych przetargów, a z bronią 
w ręku jedynie i skutecznie można bronić 
praw swoich. Protestując z oburzeniem prze­
ciw uchwale Komisji Międzysojuszniczej 
w Opolu uchwalamy jednogłośnie poprzeć 
powstanie górnośląskie z bagnetem w ręku, 
oczekując rozkazów od wyższych władz 
strzeleckich.

Władysław Rakowski 
Karol Studziński 
Stanisław Podrygałło 
Józef Luhojacki 
Edmund Żabczyński 
'Wincenty Pietrzycki.

Korespondencje.
Lwów, w kwietniu.

Praca strzelecka w Okręgu naszym aczkol­
wiek w powolnym tępię, postępuje ciągle na­
przód. Dowodem 
zdobywanie sobie 
w poszczególnych 
prawda jest to nielada 
brakach finansowych, 
dni h sił instruktorskich, trzeba jesz ze po­
konywać opór władz cywilnych i wojsko­
wych. Naogół jednak powoli władze pań­
stwowe zaczynają rozumnie pojmować rolę, 
zadania i istotę Strzelca. Naturalnie nasza 
rodzmia reakcyjna prasa nie zasypia gruszek 
w popiele i bryzga błotem na wszystkie 
strony w ozem sekunduje jej — kler. Sta­
re i perjodycznie powtarzające się historje, 
o których nie warto już pisać. Najciekaw­
szym faktem jest postępowanie D. O. Gen. 
Lwów, które wyrzuca z lokalu Zw. Strze­
lecki (Drohobycz), by osadzić tam jakiś ży­
dowski bank wiedeński.

tego jest stopniowe 
prawa obywatelstwa 

miejscowościach. Co- 
wysiłek, bo przy 

iokali oraz odpowie-

Przedstawiłem w tych paru słowach prze­
szkody, jakie nam stoją na drodze, jed­
nak nie zraża nas ta dobrze nam zna­
na obstrukcja —pracujemy bez wytchnienia, 
wierząc głęboko w; celowość swej pra y. 
Nastrój więc w^ród wszystkich członków 
Związku jest podniosły i chętny do pracy.J

Zorganizowano obwody Kołomyja—Bro­
dy. Odziały w Złoczowie, Kamionce Str. 
Zborowie, Tarnopolu, Zagrobli, Poczapińcach, 
Baworowie.

Najlepiej praca idzie w ob. Tarnopol­
skim, gdzie wszystkie oddziały ćwiczą. Obec­
nie zajmujemy się zorganizowaniem obwodu 
Przemyślni

Tak więc staramy się „uświadamiać" 
nasze społeczeństwo o potrzebie i ważności 
naszego Związku — sądzimy, że powoli spo­
łeczeństwo oswoi się z wszelkiemi naganka­
mi na nas, a władze państwowe staną na 
wysokości swego zadania.

Przekonamy ich swą pracą wartości 
Związku, który na kresach ma wybitnie waż­
ne znaczenie.

Zek,

Łódź, w kwietniu.
Robota wre...
Zorganizowane obwody: Kutno, Konin, 

Włocławek, Łowicz, Rawa, Kalisz, Złoczew, 
zajęły się szzerze i solidnie robotą i stara­
ją się prowadzić ją energicznie i szybko.

W Lodzi władze wojskowe pomagają 
nam ochoczo i szczerze. Dtwo miasta Łódź 
przyznało nam plac do ćwiczeń oraz kara­
biny. Sformowano kurs szermierczy i boksu. 
28 p.p. udziela karabinów maszynowych i ręcz 
nych do ćwiczeń. Wygłoszono referaty „Ofenzy- 
wa sierpniowa", „Żołnierz obywatel", Konsty­
tucja 3 maja". W oddzielę Grąblin formuje się 
oddział kawalerji. — Konie dostarczają człon­
kowie czynni i bierni. Zorganizowano 5 kół 
dramatycznych, założono kooperatywę oraz 
przeprowadza się remont Domu Ludowego 
w Koninie.

Ponieważ wobec zerwanych mostów 
trudny był dostęp do wsi, z inicjatywy 
Związku zobowiązali się miejscowi mieszkań­
cy wsi poprawić je, ofiarowują? 2 g. dzien­
nie dla dobra okolicy (poprawiają mosty 
w Głąblinie i Śleszynie). Pozatym wszędzie 
praca postępuje szybko naprzód, ludzie gar-
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ną się do roboty. Zorganizowane nowe od­
działy w Strzelcach, Godvnicy, Woli Bątkow- 
skiej. Stosunek władz państwowych obojętny.

Nadchodzące Jato umożliwi pracę wśród 
młodzieży, która obecnie kończy nauki, 

a odciągnie wieś, która musi zająć się rolą.
W każdym razie praca idzie dobrze 

i wierzymy że dalej pójdzie lepiej—-jesteśmy 
pełni wiary!

Józ.

Pział Xo^. XwiązeR 5lr?efecki.
Korespondencja z (Międzynarodowym 

Zwiqzl<iem Strzeleckim iv Paryżu.
Porył, 27 kwietnia 1921 r.

Pan Daniel Merillon, Prezes
A'Ii ędzy narodowego Związku 
Strzeleckiego, Wielki Oficer 
Legji Honorowej

Do Pana Sieroszewskiego, 
Prezesa „Polskiego Związku 
Strzeleckiego", AŁ Jerozolim­
skie 41, Warszawa (Polska).

Kochany Kolego!
Z przyjemnością zawiadamiam Pana 

o wznowieniu Międzynarodowego zawiązku 
Strzeleckiego, obejmującego Stowarzyszenia 
następujących narodowości':

Angłji, Belgji, Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, Hiszpanji, Francji, Grecji. Holandii, 
Wio h, Księstwa Monaco, Polski, Portugalji, 
Szwajcarji i Czecho-Słowacji.

Najbliższy numer „Oficjalnego Biuletynu 
Międzynarodowego- będzie zawierał spra­
wozdanie z kongresu oficjalnych delegatów 
wszystkich wyżej wymienionych Stowarzy­
szeń, jak również uchwalony jednogłośnie 
statut.

Paragraf III statutu głosi, że każde po­
szczególne Stowarzyszenie «na być reprezen­
towane w Związku Międzynarodowym przez 
swego prezesa, jako członka z urzędu i trzech 
i> nych delegatów. Proszę zatym Pana o ła­
skawe powiadomienie mię kogo, prócz Pana, 
Stowarzyszenie Wasze wyznacza jako dele­
gatów do naszego Związku. Zwracam uwa­
gę Pana na konieczność możliwie Spiesznego 
wyznaczenia delegatów w celu ostatecznego 
ukonstytuowania naszego organu oficjalnego. 

.Byłbym Panu wdzięczny, gdyby ponadto ze- 
chciał Pan dla ułatwienia stosunków pomię­
dzy nami.'

L Wskazać mi iaki jest skład Zarządu 
Waszego .Stowarzyszenia;

2. Wskazać w ogólnych zarysach jaka 
jest organizacja Stowarzyszenia i jaki jest 
jego stosunek do Waszego rządu;

3. Zapewnić mi możność korzystania 
a usług waszego organu prasowego;

4. Podać z dostatecznemu wyjaśnieniami 
przynajmniej program waszych konkursów 
strzeleckich.

Wszystkie te informacje mają być za­
mieszczone w najbliższych oficjalnych biule­
tynach Związku dla ułatwienia poszczegól­
nym Stowarzyszeniom poznania się i -.bli- 
.żenia.

Proszę przyjąć, Kochany Kolego, zapew­
nienie moich najserdeczniejszych uczuć

Prezes Związku Międzynarodowego 
D. Merillon.

P. S. Mam zaszczyt zakomunikawać Pa­
nu, że sekretarzem „Związku Międzynarodo­
wego" został przeze mnie mianowany p. Pa­
weł Colas, sekretarz „Związku Stowarzyszeń 
Strzeleckich we Francji", zaś odpowiedzial­
nym administratorem organu „Bulletin Officiel 
International", pan F. Lermusiauz, dawny 
sekretarz generalny „Związku Międzynaro­
dowego".

Parył, 27 kwietnia 1921 r.
Pan Daniel Merillon Prezes 

Międzynarodowego Związku 
Strzeleckiego, Wielki Oficer 
Legji Honorowej

Do Pana Sieroszewskiego 
Prezesa „Polskiego Związku 
Strzeleckiego", Al. Jerozolim­
skie 41, Warszawa (Polska).

Kochany Kolego!
Mam honor załączyć Panu odpis listu 

wystosowanego przeze mnie do Ministra 
Spraw Zagranicznych Waszego Państwa.

Sądzę, że Pan zrozumie jak wielką wagę 
przywiązuje nasz „Związek" do tego, ażebyś- 
my pozyskali opiekę naszych rządów i pro­
szę Pana usilnie, ażeby Pan zechciał niezwło­
cznie na miejscu dołożyć wszelkich starań 
w celu pozyskania dla „Międzynarodowego 
Związku Strzeleckiego" przychylnej w tym 
względzie odpowiedzi.

Serdecznie oddany Panu 
Przezes Międzynarodowego Związku 

(—) Merillon.
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(Odpis).
Pan Daniel Merillon Preze# 

Międzynarodowego Związku 
Strzeleckiego, Wielki Oficer 
Legji Honorowej

Do Pana Ministra Spraw 
Zagranicznych Polski.

Panie Ministrze!
Zgodnie z postanowieniami powziętemi 

W Paryżu na kongresie wielkich narodowych 
Stowarzyszeń Strzeleckich w dniu 16 kwie­
tnia b. r. mam zaszczyt donieść Panu, że 
„Międzynarodowy Związek Strzelecki" został 
wznowiony pomiędzy następującymi naro­
dami reprezentowanymi na Kongresie:

Anglja, Belgja, Stany Zjednoczone Ame­
ryki, Hiszpanja, Francja, Księstwo Monaco, 
Polska, Portugalja, Szwajcarja i Czecho-Sło- 
wacja.

Kongres zdecydował jednogłośnie oświad­
czyć osobom panującym i naczelnikom państw 
wyraży poważania i oddania się w imieniu 
wznowionego Związku Międzynarodowego.

Byłbym Panu, Panie Ministrze, niezmier­
nie wdzię zny, gdyby Pan łaskawie zechciał tę 
deyzję Związku podać do wiadomości Pana 
Na< zelnika Państwa Rzeczpospolitej Polskiej.

Z drugiej strony, Kongres uznał, że 
„Związek Międzynarodowy" mógłby istnieć 
tylko za zgodą i poparciem rządów po­
szczególnych Państw do których należą wcho­
dzą e do Związku Stowarzyszenia Strze­
leckie i upoważnił w tym względzie swego 
Prezesa prosić Pana o łaskawą zgodę na 
zaliczenie Ministerstwa Spraw. Zagranicznych 
Pańskiego kraju, w poczet członków Ko­
mitetu Opiekuńczego „Międzynarodowego 
Związku Strzeleckiego".

Proszę Panie Ministrze przyjąć zapew­
nienia mego poważania i oddania się.

Prezes Związku Międzynarodowego 
(—) Merillon.

"Warszarua 18 maja 1921 r.
Do Pana Daniela Merillon, Prezesa Między­
narodowego Związku Strzeleckiego, Wielkie­

go Oficera Legji Honorowej
w Paryżu, ulica de Provence 46.

Panie Prezesie i Kochany Kolego !
Przepraszając za opóźnienie z odpowie­

dzią na list Pana z dn. 27 kwietnia r. b. spo­

wodowane przez ważne wypadki na Górnym 
Śląsku, gdzie wchodzi w grę przyszłość na­
szej Ojczyzny, śpieszę zakomunikować Panu 
imiona naszych trzech delegatów do Związku 
Międzynarodowego, którymi są: dr. Kazimierz 
Dłuski, Tadeusz Niedzielski i kapitan Wądoł- 
kowski. Skład naszego Zarządu jest nastę­
pujący: Wacław Sieroszewski (prezes), dr. 
Kazimierz Dłuski (vice-prezes), Tadeusz Nie­
dzielski (sekretarz), Władysław Malski (ko­
mendant główny), Tadeusz Kuhnke (skarbnik\ 
Skłodowska-Szalay Helena, Langer Antoni, 
Szturm de Sztrem Tadeusz, Woźnicki Jan, 
Rożnowski Kazimierz, Zwierzyński Antoni, 
Mech Kazimierz, Szubartowicz Tadeusz, Lu­
biński Władysław, Wasilewski Romuald, 
Hołówko Tadeusz.

Wszelkie szczegóły, dotyczące organizacji 
naszego Związku znajdzie Pan, Panie Preze­
sie, w przekładzie francuskim naszego Statu­
tu, który został Panu przez nas przesłany 
blizko dwa miesiące temu. Numera oficjal­
nego organu prasowego naszego Związku 
Strzeleckiego p. t. „Strzelec" były doręczone 
Panu w Paryżu przez naszych delegatów; 
niezależnie od tego przy niniejszein załącza­
my pięć numerów, jakie dotychczas wyszły.

W kwestji podjęuainterwencji u naszego 
ministra Spraw Zagranicznych na podstawie li­
stu Pańskiego, wystosowanego do niego z pro­
pozycją należenia do Komitetu Opiekuńcze­
go Międzynarodowego Związku Strzeleckiego, 
uważamy chwilę obecną za mało odpowiednią, 
gdyż ks. Sapieha, który właśnie powrócił do 
Warszawy, jest w przededniu ustąpienia ze 
swego stanowiska, trzeba więc zaczekać na 
ostateczne wyjaśnienie kwestji jego następcy.

Proszę przyjąć panie Prezesie i Kochany 
Kolego zapewnienia uczuć zupełnego odda­
nia się.

Prezes Związku Strzeleckiego 
(podp.) W Sieroszewski.

P. S. List Pana (z dn. 11 maja r. b.) z za­
łączonym programem matsch’ów międzyna­
rodowych utrzymany wczoraj będzie przed­
miotem obrad na przyszłym posiedzeniu 
naszego Komitetu, o decyzji którego nie 
omieszkam zawiadomić Pana.

Prezes. (—) W. Sieroszewski.
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